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O rgan Polskiej Partji Socjalistycznej.
! P R O L P T A R J U S Z E  W S Z Y S T K I C H  K R A J Ó W  Ł Ą C Z C IE  S[Ę !

Dnia  28-go grudn ia  1914 r. odby ła  się w 
-Zagłęb iu ogó lno-k ra jowa  konferencja  par tyjna  
P. P. S. Je s t  to fakt  dla rozw oju  robo ty  p a r ­
tyjnej i d!a całości pol ityki  polskiej  klasy r o b o t ­
niczej ba rdzo wielkiej  doniosłości.

Powszechn ie  wiadom ą  jes t  rzeczą,  że cały 
ruch niepod ległośc iowy i rewolucyjny lat o s ta t ­
nich spoczywał  w bardzo znacznej części na b a r ­
kach naszych towarzyszy partyjnych. Robota  
w związkach strzeleckich, zainicjowana przez 
przewódców i s zeregowców naszej  O. B. i dalej,  
mimo, że jako robo ta  w o j s k o w a  p rowadzona  by ­
ła w duchu bezpar ty jnym, pochłaniała w ogrom ­
nej części czas, zdolności  i siłę naszych tow arzy ­
szy. Prace w ciałach pol itycznych, takich jak 
Komisja  T ym czasow a  Skonfederowanych s t r o n ­
nictw ni epodleg łościowych,  Polski  Ska rb  W o j ­
skowy,  w przeważnej  mierze prowadzone  były 
przez nas .

I śmiało powiedz ieć  możemy,  że dzięki  t e ­
mu instytucje te rozwija ły się pomyślnie . Inne 
wspó łdzia łające  z nami w tych pracach g rupy  i 
par t j e  pol ityczne, nie miały tej śmiałości  r e w o ­
lucyjnej decyzji,  j a k ą  nam nadawała  cała p rzesz ­
łość naszej par t j i—całe p rzeświadczen ie  o s łusz­
ności drogi,  po której kroczymy,  nie ro zu m o w a ­
niem jedynie ,  ale doświadczeniem tyloletniej 
czynnej  walki  zdobyte.

G dy  wojna wybuchła  i rea l izować przyszło 
to, do czego go towa liśmy się, gdy  z kadrów 
szkolnych t rzeba  było u tworzyć  zaczątek wojska ,  
a z luźnych federacj i  przyjść  do form pol i tycz­
nych,  k tó reby  by ły  zawiązkiem rządu,  tern wię­
kszy obowiązek  spadł  na naszych działaczy nie 
opuszczania zajętych pos te runków, zdwojenia na 
nich swej roboty,  by instytucje  te nie dos tały się 
w ręce ludzi i s tronnictw reakcyjnie i nieszczerze 
wobec  sp raw y  niepodległości  usposob ionych.

I z dumą powiedzieć  sobie  możemy,  że mi­
mo ba rdzo t rudnej  niekiedy sytuacj i,  mimo, że 
reakcyjne i moskalofi lskie  żywioły czyniły w sz y s t ­
ko, by sprowadzić  naród z drogi  jasnej  niepodle ­
głościowej  polityki — sz tandary  walki  z cara tem 
zostały ocalone. S tanę ły  Leg jony  Polskie , ta  j e ­
dyna w swoim rodza ju  --.choć nie wielka jeszcze 
na razie —armija  ochotnicza,  zawiązany został  
Naczelny Komite t  Narodowy (N. K. N.), k tóry 
choć złożony z żywiołów bardzo rozmaitych 
pod względem pol itycznym i pod  względem śmia ­
łości czynu, j ednak  jes t  zupełnie zdecydowaną  
a n ty rosy jską  i wo jenną  organizacją ,  rep rezen tu ­
jącą Polskę walczącą o samodzielność pańs tw o­
wą.

Po  dobie reakc j i  porewolucyjnej  odrodzi ła 
się już  nasza organizacja  partyjna.  W o jn a  j e d ­
nak robo tę  tę ba rdzo nadszarpnęła .  Jednostk i  
najdzielniejsze poszły do Legjonów lub do r o b o ­
ty cywilnej  w Komisar ia tach lub w N. K. N . — 
a nieopisane szkody wyrządzi ł  p o b ó r  wo jskowy  
rosyjski,  oraz pow sz e c hny  zastój  ekonomiczny.

Takie  są  p ow ody  osłabienia  w ostatnich 
czasach organizacyjnej robo ty  pepeesowej.  Nie 
można się j ednak  zrażać t rudnościami i jasno 
t rzeba sobie zdać sp raw ę  z tego, że pos taw ien ie  
na nogi  silnej organizacj i  teraz szczególnie j es t  
sp raw ą  pierwszorzędnej  wagi.

Sam  przebieg  konferencji ,  toczącej się na 
niej dyskusj i  i t reść zapadłych uchwał  najlepiej 
wyjaśni ł  j ak ie  są powody  zmuszające  do odbu ­
dowania silnej organizacji  p a r ty jn e j—oraz oświe t­
lił te wskazania  faktyczne,  jakie w obecnej  sy ­
tuacji winny nam przyświecać.

Sk ład  konferencj i  — jak  na obecne t rudne  
warunki  komunikacyjne,  był  bardzo liczny. O be c ­
ny był  rep rezen tan t  Rady par tyjnej ,  członkowie 
tymczasowej  komisji  organizacyjnej ,  komitet
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o k r ę g u  z a g ł ę b i o w s k i e g o ,  r e p r e z e n ta n c i  i funkc jo-  
n a r ju s z e  p o s z c z e g ó l n y c h  dzielnic,  d e l eg a t  z L o ­
dzi,  u p e ł n o m o c n i o n y  r e p r e z e n t a n t  W a r s z a w y  i 
u p e ł n o m o c n i o n y  r e p r e z e n t a n t  C zęs to c h o w y .

W y b r a n o  p r z e w o d n ic z ą c e g o  i s e k r e t a r z a  i 
p r z y ję t o  n a s t ę p u j ą c y  p o rz ą d e k  dzienny:

1) S p r a w o z d a n i e  z ro b o ty .
2) R o b o t a  o r g a n iz a c y j n a  i t a k ty k a .
3) W y b o r y .
4) P ra sa .
5) W o l n e  wnioski .
R e fe r e n t  p i e w s z e g o  p u n k t u  p r z e d s t a w i ł  s t an  

o rg a n iz a c j i  p a r ty j n e j  w kra ju .  N asz k ico w a ł  o g ó l ­
ny ro z w ó j  i w a r u n k i  p ra cy  w  obecne j  sytuacj i .  
P rz e c h o d z ą c  do s zc zo g ó łó w  zaznaczył ,  że n a  cze­
le p o d  w z g lę d e m  ro z w o ju ,  j a k  zaw sze ,  kroczy  
o rg a n iz a c j a  w a r s z a w s k a .  W s z y s t k i e  dzie ln ice  
w a r s z a w s k ie  f u n k c jo n u ją  n o rm a ln i e ,  zy sk u ją  n a ­
w e t  na w p ływ ach .  Ki lku  s t a ły ch  fu n k c jo n a r ju szy  
za ję ty ch  j e s t  r o b o t ą  agi t ac yjną .  O r g a n i z a c j a  w y ­
dała  p a r ę  odez w .  P a r t j a  u t r z y m u j e  ż y w y  k o n ­
t ak t  ze  s t r o n n i c t w a m i  n i e p o d le g ło ś c io w e m i ,  a 
s t o s u n e k  jej  do o rga n izac j i  s t rze leckie j  j e s t  j a k  
za w s ze  b a r d z o  ścis ły .  W  Z a g ł ę b iu  w  o s t a tn im  
czas ie  ró w n ie ż  r o b o t a  ro z w in ę ł a  s ię znacznie,  
K o m i t e t  o k r ę g o w y  w y d a ł  ode zw ę ,  z o r g a n i z o w a ł  
dzie ln ice  w e  w s zy s tk i ch  m ie j sco w o śc iach  Z a g ł ę ­
bia,  z k tó r y c h  w ię k s z o ś ć  ro z w i j a  s ię b a r d z o  d o ­
brze .  W  każdej  dz ie ln icy  p r a c u j ą  fu n k c jo n a r j u -  
sze. Na n o w o  z a p o c z ą tk o w a n o  r o b o t ę  w Lo dzi  
i C zęs to ch o w ie ,  k tó r e  r ó w n ie ż  p o s i a d a j ą  s ta łych  
f u n k c jo n a r j u s z y  i zo r g a n i z o w a n e  c iała p a r ty jn e .  
P o z a t e m  n a w i ą z a n e  s tosun k i  są  w  ca ły m  s ze reg u  
mie jscowo śc i ,  tak  w k r a ju  u w o l n i o n y m  od R o s j a n  
j a k  p o z o s t a j ą c y m  je szc ze  p o d  ich z a b o r e m ,  np 
w r a d o m s k i e m  lub w lu bel sk iem ,  g d z ie  zaczę to  
ze  z d w o j o n ą  e n e r g j ą  p r o w a d z i ć  r o b o t ę  ch łopską.

W  re f e ra c i e  o o rg an iz ac j i  i t a k t y c e  za ­
znaczono ,  że o b ec n e  p o ło żen ie  dla s i lnego  r o z ­
w o j u  o rg a n iz ac j i  nie j e s t  wca le  p o m y ś ln e .  Zas tó j  
e k o n e m ic z n y  nie  daje w c a l e  s p o s o s o b n o ś c i  do 
p r o w a d z e n i a  j a k i e j k o l w i e k  wa lki  k l asow e j ,  o 
s k ró c en ie  dn ia  p r a c y ,  p o w i ę k s z e n i e  p łacy,  w a r u n ­
ki hygien iczne i t. d., a n ad to  zm u s za  r o b o t n i k a  
do ciągłej  t ro s k i  o chleb  i nie d a j e  m u  ani czasu 
ani  u s p o s o b i e n i a  b y  myśla ł  o s p r a w a c h  o g ó l ­
nych.  W i e l u  r o b o t n i k ó w  z m ia s t  w y e m i g r o w a ł o  
n a  wieś ,  gd zie  j a k i e  takie  zna le ść  m o g ą  u t r z y m a ­
nie. W a l c z ą c  o n i ep o d leg ło ść  ciągle p a m i ę t a ć  
m u s i m y  o tern, by  j e d n o c z e ś n i e  w y w a l c z y ć  dla 
p r z y s z ł e g o  p a ń s t w a  t ak ie  fo i m y  p ra w n e ,  k t ó r e b y  
j a k n a j b a r d z i e j  o d p o w i a d a ły  i n t e r e s o m  k la s y  r o ­
bo tniczej .  B io rąc  w ięc  w  tak i  lub  in ny  s p o s ó b  
udz ia ł  w  wa lce  z a w s z e  m u s i m y  w y s t ę p o w a ć  j a k o  
ś w i a d o m a  s w y ch  ce ló w  i p r a w  k la sa  r o b o t n i c z a .
A sy tu ac j a  j e s t  g roźna.  W  K r ó l e s tw ie  P o ls k i e m  
w s k u t e k  p o p a r c i a  r z ą d u  r o s y j s k i e g o ,  o ra z  b i e r ­
nośc i  ż y w io łó w  p o s t ę p o w y c h ,  w ład z e  a u t o n o m i c z ­
ne, j a k  r a d y  gm inne ,  k o m i t e ty  o b y w a te l s k i e ,  
mi licje i t. d. o p a n o w a n e  zo s ta ły  p rz ez  żyw io ły  
endeck ie  i f a b ry k an c k ie ,  k t ó r e  nie ty lko że są 
mos kal o f i i sk ie m i ,  ale n a d to  s k ł a d a j ą  s ię ze zde -  
c y d o w cn y ch  w r o g ó w  k la sy  ro bo tn icze j .  W s z e l k i e  
w k r a c z a j ą c e  na  t e r e n  K ró l e s tw a  p o tęg i  i władze ,  
czy to pr uskie ,  czy a u s t r j a c k ie ,  czy n aw e t  N. K.N. 
l iczyć  s ię j e d n a k  b ę d ą  z tymi  organ iz ac jami ,

k t ó r e  w k ra ju  i s tn ie ją  i b ęd ą  j e  u w a ż a ł y  za r e ­
p r e z e n t a c j ę  sp o ł e c z e ń s tw a .  Z w r ó ć m y  bl iższa  
u w a g ę  na N. K. N. O tó ż  j e s t  on  o rg a n iz ac j a  
b a r d z o  d o b rą ,  w o jenną  i n i e p o d le g ło ś c io w ą  p o l i ­
ty k ę  p ro w a d z ą c ą .  A le  j a k o  organ iz ac ja  na  p o r o ­
zu m ien iu  s t r o n n i c t w  o p a r t a  zos ta j e  z a w s z e  pod 
w p ł y w e m  tych klas  s p o łeczn y ch ,  k t ó r e  na jwięcej  
d a j ą  jej  s t o s u n k ó w ,  i na j s i ln ie j sz e  w  k r a ju  m a ja  
znaczenie ,  N a d to  obe cn ie  K r ó l e s tw o  P o l s k i e  w

K. N. p r a w ie  zupe łn ie  n ie  j e s t  r e p r e z e n t o w a -  
n e ' m  w k r a c z a j ^ c obecn ie  na  t e re n  K r ó l e s t ­
w a  JN. K. N. t ego  b ędz ie  u w a ż a ć  za r e p r e n t a n t a ,  
k to  na js i ln ie jszą  będz ie  pos iad ał  organizacje .

em  ł a tw ie j  w ięc  u z y s k a ć  w  n im  n a leż n ą  r e p r e ­
zen tację .  K la s a  ro b o tn i c z a  p o w i n n a  w ięc  s t an ąć  
j a k  m u r  p r z y  s w o im  p a r t y j n y m  sz tanda rz e .  P o k a ­
zać, że ona  j e s t  tym  p r a w d z i w y m  g o s p o d a r z e m  
kra ju ,  że jej  i n t e r e s y  są  i n te re sam i  na rodu ,  że 
w a lc zy  o f o l skę  jak o  o s w o j ą  w łas no ść ,  bo na 
p o d w a l i n a c h  j e j  p r a c y  jest  ona  z b u d o w a n a .  Z a ­
b ie ra jąc  s ię do p r a c y  n ied o d leg ło ś c io w e j  ro b o tn i -  
c y - p e p e e s o w c y  p r z y s t ę p o w a ć  więc  winni  do niej 
n i e j a k o  luźne j e d n o s t k i  — ale j a k o  organ iz ac ja  
r e p r e z e n t u j ą c a  k l a s ę  ro b o tn i cz ą ,  w  jej  im ieniu  i 
z je j  ramie n ia .  T a k  s ię  p r z e d s t a w i a ć  b ed z ie  
nasz s t o s u n e k  do N. K. N. S t o s u n e k  do s t r o n ­
nictw K r ó l e s tw a  winien b y ć  n o r m o w a n y  s to su n k ie m  
ich do i n t e r e s ó w  k las y  ro b o tn i cz e j  i n a j w a ż n i e j ­
szego z nich w chwil i  obecnej :  n iep od leg łości .  
Śc i s ł e  w  tej  s p r a w i e  p o w i n n o  być p o r o z u m i e n i e  
m ię d z y  n a s z ą  p a r t j a  a tym i  p a r t j a m i  l u d o w y m i  i ' 
d em o k r a t y c z n y m i ,  k t ó r e '  n i ed w u z n a cz n ie  uzna ja 
n i ep od leg łość .  ‘

J e d n y m  s ł o w e m  d r o g a  do z r e a l i z o w a n ia  n a ­
sze go  p r o g r a m u  ro b o tn i cz eg o ,  u zy s k a n ia  n i e ­
p o d l e g ł o ś c i ,  za pew nien ia  w przyszłe j  P o ls ce  
na leżn y ch  p r a w  k las i e  robo tn iczej ,  dalej  możność  
p r z e p r o w a d z e n i a  te go  p r o g r a m u  w sze lk ie m i  s p o -  
zo bami  w p o r o z u m i e n iu  z innemi  o rg a n iz a c j a m i  i 
s t r o n n i c t w a m i —-prowradzi  p rzez  to jed n o  n a j w a ż ­
n ie j sze  w kazan ie :  silna, karna ,  zdo lna  do czy n u  
o r g a n iz a c j a  par ty jna .

W  w yc ze rp u ją ce j  dyskucj i  p o ru s z o n o  j e s z ­
cze ca ły  s z e r e g  s p r a w  i a r g u m e n t ó w .  W s p o m i ­
nano j a k  to P. P. S.  z a w s ze  od czasu s w e g o  i s t ­
n ienia  by ła  in i c j a to rk ą  śmiałych,  r e w o l u c y j n y c h  
czynów.  Czy  to p o s t aw ie n ie  p r o g r a m u  n i e p o d ­
ległości ,  czy to w a lk a  z b r o jn a  z c a ra tem  w  r o k u  
1905— 7, czy u tw o rz en ie  Z w i ą z k ó w  S t r z e l e ck i ch — 
tego  z a w i ą z k u  dzi s i e jszych L eg jonów .  Z  t e ° o  
m o ż n a  cz e rp a ć  nadzie ję,  a n a w e t  p ew n o ść ,  że 
p o d  s t a r y m  n a s z y m  p a r t y j n y m  s z t a n d a r e m  d o k o ­
n a m y  os ta t ec zn ie  p r z e ł a m a n ia  b i ernośc i  K r ó l e s t ­
wa  i w y p r o w a d z i m y  je  do n i e u b ła g a n e j  wa lk i  z 
ca ra tem .  Z a z n a c z o n o  dalej ,  że s i lna i r o z g a ł ę ­
z iona o rg an iz ac ja  p a r t y j n a  będ z ie  c iągle  d o s t a r ­
czała tej n iezbędnej  r e z e r w y ,  k tó r a  w na jgo rs ze j  
n aw e t  sytuac j i  nie p ozw ol i  pr zej ść  n ad  s p r a w a  
p o l s k ą  do p o rz ąd k u .  P o d k r e ś l o n o  wre szc ie  k o ­
ni eczność  karności ,  p o t r z e b ę  s ilnej  ene rg iczne j  
w ła d z y  p a r ty jn e j .  "

P o  d y s k u s j i  uch w alo n o  n a s t ę p u j ą c e  rezo lucje :
1) Z w a ż y w s z y ,  iż ty lko  s i lna w ład z a  p a r t y j ­

na  w o b e c n y m  tak  c iężkim dla  r o z w o j u  r u c h u  
p o l i ty c zn eg o  czas ie m o że  u p o r z ą d k o w a ć  n a s z ą  
r o b o t ę  p a r ty jn ą ,  Konferenc ja  p a r ty j n a  zo b o w ią z u je
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w sz y s tk i c h  cz ło n k ó w  par t j i  do ka rnośc i  oraz  k o ­
m un ikuje ,  iż w im ie niu  p a r t j i  m o ż n a  w y s t ę p o w a ć  
r e p rez en ta cy jn i e  j e d y n i e  za z g o d ą  lub z r o z k a z u  
C. K. R.

2) K on fe ren c j a  par ty jna rP.P.S ,  zw aży  wszy, ' iż w 
o k r e s i e  b r z e m ie n n y m  wie lk imi  i don ios łymi  
zm ianam i  dla P o ls k i  -  s iły n a r o d u  m u s z ą  być 
s k a n s o h d o w a n y m i ,  b y  kra j  n asz  w obec  z a b o rcz y ch  
m o c a r s t w  p r z e d s t a w i a ł  j a k n a j w i ę k s z a  s i łę u w a ż a  
za kon ieczne wspó łdz ia łać  z '  tymi  pó l sk iem i  w o ­
j e n n y m i  i po l i tycznymi ins ty tuc jam i ,  k tó re  s to jąc  
na g r u n c ie  n i ep od leg łośc i  Polski  w o b e c n y m  o k ­
re s ie  w o j e n n y m  p o w s t a ł y .

i y m  nie mnie j  zw aży w szy ,  iż i n t e r e s y  klas y  
ro bo tn icz ej  t ak  o d m ie n n e  od e k o n o m ic z n y c h  i n t e ­
r e s ó w  innych w a r s t w  spo łecz nych w Po ls c e  w y ­
m a g a j ą  s t a łe j  o b r o n y  ze s t r o n y  jej  n a tu ra lne j  r e ­
p r e z e n ta n tk i  - par t j i ,  o ra z  iż k w e s t j a  w p ł y w u  na 
p o l i t y k ę  ra p rez en tac j i  polskie j  jes t  d la  po l sk ieg o  
p ro l e t a r j a t u  k w e s t j a  wie lkie j  w a g i — K onfe renc ja  
p a r ty jn a  P .P .S .  w z y w a  wszy s tk ich  cz łonk ów  par t j i  
by  p i z e d e w s z y s t k i e m  dbal i  o rozwó j  o rgan iz ac j i  
o ra z  w p ł y w y  po l i ty czne  Po ls jde j  Par t j i  S oc ja l i ­
s tycznej .  J

N a s t ę p n ie  p r z y s t ą p i o n o  do w y b o r ó w .  
W y b r a n o  C. K. R.. k t ó r e m u  o d d a n o  cały  s ze reg  
d y r e k ty w .

K r ó tk o  o m ó w i o n o  n a s t ę p n y  p u n k t  p o ­
r z ą d k u  dz i ennego ,  p r a s a .  O c z y w i s t a  po t rz e ba  
p r z y  p o d e j m o w a n i u  sze rszej  dz iała lności  w z n o ­
w ien ia  c e n t r a ln e g o  o rg anu ,  oraz  w y d a w a n i a  o ile 
możnośc i  innych p i s m  p a r ty j n y c h  u w o ln i ł a  re fe ­
r e n ta  od p o t r z e b y  d łu g i eg o  ro z w o d z e n i a  sie nad 
a r g u m e n tam i .  U c h w a l o n o  więc:

r  ̂ „ K o n fe re n c j a  p a r ty j n a  z o b o w ią z u j e  C. 
Iv. I\. do w y d a w a n i a  cen t r a ln eg o  o r g a n u  par tj i  
„R ob o tn ika" ,  ora z  p i sm  lokalnych.
P rzy  „ w o ln y c h  w n io s k a c h "  w ś r ó d  o k l a s k ó w  

uchw alono :
Z w a ż y w s z y ,  że l eg jo n y  pol sk ie  w a lc ząc  

o n i e p o d le g ło ś ć  naszego k ra ju ,  k r e w  s w o j ą  
of iarną  le ją  i w  imię  na jży w otn ie js zych  n a ­
r o d o w y c h  i społ eczny ch  in t e r e s ó w  p r o l e t a ­
r j a tu  p o l s k i e g o —K o n fe ren c j a  p a r ty j n a  L eg jo -  
nom po lskim śle b r a t e r s k i e  p o z d r o w i e n i e  
k l a sy  robotni cz ej .
Na tern zakończono  ob ra d y .  De legaci  r o z e ­

szli  s ię  do s w y c h  r o b ó t  z tern p rz eśw iadczen iem ,  
że uczes tn iczy l i  w  p r z e ł o m o w e j  dla pol ski e j  k l a ­
sy  ro bo tn icz e j  chwili .  W i e l u  z nich roz jechało  
s ię po k r a j u —jed n i  z p o w r o t e m  do swoi ch  o r g a ­
nizacji  inni  na n o w e  po s te ru n k i .  Że gna l i  s i ę — n a j ­
późnie j  do  Z j a z d u  k t ó r y  w k r ó t c e  ob iecyw al i  s o ­
bie  o d b y ć  w  u w o ln io n e j  W a r s z a w i e .

ipgftgif Pslsli a ntaińj.
T o c z ą c a  s ię dzisiaj  w o jna  e u r o p e j s k a  w y s u ­

nęła z n o w u  na p o r z ą d e k  d z ienny  k w e s t j ę  p o l sk ą .  
O  P o ls c e  m ó w i ą  dzisiaj  w szyscy ,  k a ż d y  jej  s ch l e ­
bia, k a ż d y  się do niej umizga.  Wielcy- w o d z o ­
w ie  armji  n iemieckie j  i aus t r j a c k i e j  p i s zą  s zu m n e  
o d e z w y ,  a wie lki  k s i ążę  Mikołaj  M ikoła j ew icz  
z w r a c a  się do P o la k ó w ,  że by  byl i  grzeczni  i p o ­

szli z M o s k w ą  a w ó w c z as  on da  im z j ednoczoną  
P o l s k ę  p o d  b e r łe m  Mosk iew sk im .  T y l e  obcy.  
A  sw o i  też s ię t a r g u j ą  j a k  m o g ą  o b i e d n y  nasz  
kraj .  W ś r ó d  ty ch  t a r g ó w  pańskich  nie  b r a k  i 
j a k  zw y k le  to bywa ,  obłudy,  se rw i l i zm u  i w s t r ę t ­
nego  s łużal s twa .  A le  p oza  s fe rą  h an d lu j ąc y ch  
P o l s k ą  p a n ó w  — j e s t  już  dzisiaj  n a p r a w d ę  czyn 
pol sk i ,  k tó ry  p o w s ta ł  w pos tac i  L e g i o n ó w  dla o- 
r o n y  nie ty lko ziemi  o jczyste j  j a k o  takiej ,  ale i 
po  to,  by późnie j  w  w y d a r t e j  o jczyźnie  b u d o w a ć  
p rz y s z ło ś ć  n o w ą  na  za s ad ac h  s p r a w i e d l iw o ś c i  
o par tą .

Co  o s p r a w ie  polskie j  m a  m y ś l eć  ro b o tn ik ?  
Czy w j eg o  in te re s ie  j e s t  iść w w a lk ę  o n i e p o d ­
leg łość  Polski ,  czy też  s iedzieć  gnuśnie  z za lożo-  
nem i  r ę k o m a ?  O d p o w i e d z m y  na to py tan ie .

R o b o t n ik  p o l sk i  żył  w  p o d w ó j n e j  n iewol i .  
G n ę b i ł  go  kap i t a l i zm,  gn ęb i ły  go i w a r u n k i  po l i ­
tyczne.  P r z y m i e r z e  f a b r y k an ta - k ap i t a l i s ty  ze s ł u ­
g a m i  ca ra  p a r a l i ż o w a ł o  po lsk ie j  k las ie  r o b o t n i ­
czej w sze lk ie  wysi łk i  w  celu  z d o b y c ia  lepszej  
przyszłości .  Nie mie l iśm y  ża d n y ch  s w o b ó d  e k o ­
n omicznych,  n ie  w o ln o  n a m  s ię  było z r ze szać  i 
s t o w a r z y s z a ć  w  o b r o n i e  swoi ch  in te re só w .  Nie 
m ie l i śm y  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h ,  nie m ie l iś m y  
k o o p e r a t y w  robo tn icz ych ,  nie m ie l i ś m y  możności  
ich za k ła d a n ia .  Boć ś m ieszn ie  p rz ec ie  w y g l ą d a ł a  
ta  p r a ca  l eg a ln a  s -d e k ó w  i l ew icow ców ,  k tó rzy  
zak ła d a jąc  co raz  to n o w e  ins ty tucje ,  łudzil i ,  że 
ca ra t  j e  będzie  to lerow a ł .  W i d z i e l i ś m y  p r z ec i eż  
co r az  to n o w e  a r e sz to w a n ia ,  co raz  to n o w e  k o n ­
f i sk a ty  k r w a w y c h  p i en iędzy  ro b o tn i cz y ch  p r z e z  
r a b u s i ó w  carskich ,  l a k  b y ło  w  Pol sce  p od  z a ­
b o r e m  ro s y j s k im .  Gdzie indzie j  b y ło  inaczej .  W  
k ra j a c h  w o lnych  od po l i ty cznego  u c i sku  r o b o tn ik  
p o s i ad a ł  nie ty lko s t o w a r z y s z e n i a  z a w o d o w e ,  n ie  
ty lko  in s ty tu c je  b ro n iąc e  go  od k o p i t a l i s ty czn eg o  
w y z y s k u  — ale p ró cz  p r a w a  wa lk i  p r a w o  s t a n o ­
w ienia  o sobie.  N a tu r a ln ie ,  że j e s t  to m oż l iwe 
j e d y n i e  tam, gdzie  p a ń s t w o  k o n s t y t u c y j n e  s z a n u ­
j e  sw o ich  o b yw a te l i ,  gdzie  k o n s t y t u c j ę  p isze  nie 
ca r  na  g rz b ie tach  „ w ie rn y c h  poddanych* '  a le  n a ­
ród  cały,  a p r z e d e w s z y s tk i e m  ci, k tó rz y  ma j ą  m o ­
ra lne  do t ego  p r a w o  z ty tu łu  p r o w a d z o n e j  walki .  
U nas sprawa* k o m p l ik u je  się. Nie ty lko nie m a ­
m y  s w o b ó d  o g ó l n o - p a ń s t w o w y c h ,  ale b ę d ą c  pod 
u c i sk iem  o b c e g o  rządu ,  p o d l e g a m y  jego  c i ęż ki m  
r e p r e s jo m .  Ż e b y  z r o zu m ieć  dok ładn ie ,  czem j e s t  
n i ep o d ley ło ść  dla k a ż d e g o  n a r o d u  doś ć  rzucie 
ok iem na to co s ię działo  w u b ieg ły m  w iek u  choć ­
by  w takie j  Belgj i.  J ak  w ia d o m o ,  Belg  ja u z y ­
s k a ł a  s w o j ą  n i epod leg łość  w  r. 31, k ied y  k r w a w y  
car  R o s j i  nie m óg ł  tam w-ysłać d la  p o s k r o m i e n i a  
r e w o lu c j i  s w o je g o  żo łd ak a ,  g d y ż  go za s k o cz y ły  
w y p ad k i  w  Po lsce .

B e lg o w ie  i dziś p rz ec ie  tw ie rd zą ,  że jedyn ie  
dzięki  Polsce m a ią  tym  s p o s o b e m  ni ep od leg łość .

Dzięki  p o w s t a n i u  p a ń s t w a  n i e z a w is ł e g o  z 
d e m o k r a t y c z n ą  k o n s t y t u c j ą  n a r ó d  be lg i j sk i  p o s u ­
nął  s ię  w  s w o im  r o z w o j u  e k o n o m ic z n y m  i kul tu-  
r a ’n y m  do tego,  że dziś ten  m al eńki  kr a ik  b y ł  
u w a ż a n y  za w z ó r  u rz ąd z e n ia  s p o łeczn eg o .  P r a w ­
da, i t a m  r o b o t n i k  wa lc zyć  m us ia ł  o sw o je  p raw a .  
A le  to też n igdzie  r a ju  na  świec ie  n iem a.  W  
Belgj i  j e d n a k  dzięki  k ons ty tuc j i  u z y s k a ł  r o b o t n i k  
m o żn o ść  w y s y łan ia  do ciał  p r a w o d a w c z y c h  swo -
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ich p rze d s ta w ic ie l i ,  a przez n ich  z d o b y ł  sobie 
w a r u n k i  d l a  t e j  w a l k i .  I  oto w id z im y ,  ja k  
w  c iągu k i lk u n a s tu  la t r o z w i ja  się ruch ro b o tn i ­
czy w  B e lg j i ,  ja k  pow s ta ją  zw iązk i,  s tow arzysze ­
nia, ko o p e ra ty w y .  Jak szczególnie te ostatn ie 
s łyną  na św  at ca ły  ze sw o ich  urządzeń. W id z i ­
my. da le j, j a k  z b ieg iem  czasu ro b o tn ik  uzysku je  
tam  coraz to w iększe  sw obody , ja k  praca jego  
je s t  szanowaną. T o ć  p rzed w o jn ą  na m iesiąc 
sam orząd b e lg i js k i  us tanaw ia  em ery tu rę  dla r o ­
b o tn ikó w . Można się sprzeczać o w ysokość  tej 
em e ry tu ry ,  fak t pozostan ie  faktem.

W id z im y  z tego jasno  co daje n iepod leg łość  
ro b o tn ik o w i .  T o  też pa r t je  soc ja lis tyczne  we 
w s zys tk ich  nowocześn ie  u rządzonych państwach 
stanęły  w  obecnej w o jn ie  pod sztandaram i n a ro ­
d o w y m i b ron iąc  n iepod leg łośc i o jczyzny. U cz y ­
n iła  tak pa r t ja  soc ja lis tyczna n iem iecka, n a jp o ­
tężnie jsza i na jba rdz ie j  ściśle r.a g runc ie  k laso ­
w y m  sto jąca z poś-ód  w szys tk ich  p a r t j i  E u ro p y ,  
podob n ie  u cz yn i l i  soc ja l iśc i austr jaccy, zawsze 
s i ln ie  podk reś la jący  na rodow e  in te resy  p ro le ta -  
r ja tu .

A  cóż się dzie je u nas w  Polsce? Jak z w y ­
kle, w szys tko  się wódzi, prócz tego co w p ro s t  w  
oczy się rzuca .—W ię c  choć k re w  się leje na le ­
w o  i p raw o, choć ok ropnośc i w o jn y  pustoszą zie­
mię Po lską  na p rzestrzen i wszystk ich  trzech za­
bo ró w , choć Polska ponosi na sobie g łó w n y  c ię ­
żar w o jn y — u nas m ów ią  sobie ludz ie , że to  nic 
nas obchodzić nie pow inno....

Z  d rug ie j  s t ro n y  w m a w ia  się ro b o tn ik o w i ,  
że zamiast budow ać n iepod leg łą  Polskę lu d o w ą  
pow ir f ien  on raczej m yś leć o zak ładan iu  tanich 
kuchn i,  k tó re b y  p rz y p o m n ia ły  dobre  czasy, k iedy  
to w y z y s k iw a n y  przez k a p i ta l is tó w  do ostatn iego 
tu czy ł się taką samą zupką i nędzę i g łód  poznał 
wcześnie j n iż  wo jnę.

U nas, choćby, tak  ja k  dz is ia j dach nad g ło ­
w ą  się w a l i ł ,  w m a w ia  się ro b o tn ik o w i ,  że mu 
n iepod leg łość  do szczęścia nie potrzebna, że z re ­
sztą choć w o jna  na naszej o d b y w a  się ziemi, 
toczy się ona, ja k  m ó w ią  le w ic o w c y  i s-decy w  
Zag łęb iu  c>.... A f ry k ę .

S zczęś l iw y  k to  w ie rzy .  Ś w iadom a jednak  
klasa robo tn icza  raz w reszcie  kres po łożyć  w in ­
na tem u panoszeniu się u nas g łups tw . M u s im y  
pow iedz ieć  o tw arc ie  i jasno, że dla s k u t e c z n e ­
g o  p r o w a d z e n i a  w a l k i  e k o n o m i c z n e j ,  
d la skutecznej o b ro n y  p rzed bezpraw iem , ze s t ro ­
ny k a p i ta łu  konieczne nam są tak ie  w a ru n k i  po ­
l ityczne, k tó re b y  zabezpieczały nam możność ro z ­
w o ju  in s ty tu c i i ,  za pośredn ic tw em  k tó ry c h  m u s i­
m y  dzia łać. T a k ic h  wra ru n k ó w  nie da nam choć­
by  zdem okra tyzow ana  Rosja. Już dziś p rze ko ­
na liśm y  sie ja k n a jd o h i tn ie j ,  że n ik t  w  R os ji  nie 
s p rz y ja  oddz ie len iu  P o lsk i od R os ji.  R os ja  w  
sw o je j  zaborczości n ie w y rz e kn ie  sie n igdy  czyn­
n ikó w , m a jących  na celu w y z y s k  podb itego  k ra ju .

T o ć  w ia d o m o  przecie, że n a w e t „ k o n s ty tu -  
c y jn i “  p rzedstaw ic ie le  R os j i  nie mają nic p rzec iw  
s tosow an iu  u nas m e tody  g rab ieży ,  śc iągania o l­
b rz y m ic h  poda tkó w , ru s y f ik a c j i  k ra ju .  Z  tym  
ściśle łączyć m u s im y  fak t  k u ltu ra ln e g o  i n a ro d o ­
w ego naszego ro z w o ju .  Tam , gdz ie  się stosuje 
uc isk  p o l i ty c zn y ,  gdzie  in te resy  k ra ju  podb ite go

p o d p o rzą d k o w u ją  się in teresom  o g ó ln ym  nie m o ­
że być m o w y  o ia k ie jś ko lw ie k b ą d ź  em ancypacji 
k lasy  robo tn icze j, o je j  w yzw o le n iu .  K lasa  r o ­
botn icza m usi rozporządzać ś rodkam i w a lk i :  jeś l i  
je j  w yd z ie ra ją  ję z y k  i p raw a  o b yw a te lsk ie —-z k o ­
nieczności rzeczy w a lkę  przenos ić  m usi w  pod ­
ziemia konsp irac j i ,  co bezw a runko w o  p rzew leka  
całą sprawę. Rozb ic ie  k lasy  robo tn icze j w  P o l­
sce tem i ok ropnem i w a runkam i się w łaśnie t ło -  
maczy. P rzy  uzyskan iu  n iepod leg łośc i klasa r o ­
botn icza w y tw o r z y  moc, w ie lk ą  spó jn ię  w y s i łk ó w ,  
k tó ra  nam je dyn ie  zapewnić może d yk ta tu rę  p ro -  
le ta r ja tu . P rzytoczone p ow yże j p rz yk ła d y^  n a j­
lepie j nas o tem pouczają. U św iadom ien ie  sobie 
faktu , ż e b e z  u z y s k a n i a  s w o b ó d  p o l i t y c z ­
n y c h ,  p r a w i e  n i e m o ż l i w ą  j e s t  s k u t e c z ­
n a  w a l k a  z w y z y s k i e m  k a p i t a l i s t y c z ­
n y m  jes t  k luczem  do zrozum ien ia  p u n k tu  p ro ­
g ra m u  P. P. S., dążącej do s tw o rzan ia  N iepod le ­
g łe j P o lsk i L u dow e j.  A le ,  towarzysze , hasło to 
obow iązu je . W ie lk ie  rzeczy w y k u w a  s ię — w y  o 
tem w iec ie— rękam i czarnemi od p ługa  i m łota. 
W a lk a  o n iepod leg łość  P o lsk i  m oż liw ą  by ła  je ­
dynie w  razie  w ybuchu  zb ro jnego  k o n f l ik tu  p o ­
m iędzy  A u s t r ją  a Rosją. T o  nam dać m og ło  
możność czynnego w ys tąp ien ia . M om ent taki 
dziś nastał. K a ż d y  przeto w yc iągnąć  w in ien  w ła ­
ściwe konsekw enc je  z tego faktu . M a ło  jes t  j e d ­
nak iść z b ron ią  do szeregu. D z is ie jszy  wódz 
le g jo n ó w , jeden  z ża łożyc ie l i  naszej p a r t j i  tow . 
Józef P i łsudsk i s łusznie pow iedz ia ł,  że żo łn ie rz  w  
po lu  je d y n ie  wówczas zw yc ięzcą być  może, gdy 
s to ją  za n im  ci, k tó rz y  mu są osto ja  i m ora lna  
siłą.

Dziś czas nastał "na to, żeby Polska P art ja  
Soc ja l is tyczna , k tó ra  ani na chw ilę  nie schodząc 
z d rog i w y tk n ię te j  je j  przez p rog ram , przez za­
ło życ ie l i  u s ta n o w io n y— stała się dla L e g jo n ó w  o w ą  
s iłą m ora lną , z k tó re j  czerpać będą żo łn ie rze  P i ł ­
sudsk iego otuchę do k rw a w y c h  z w ro g ie m  zapa­
sów.

P. P. S. pow inna  w ięc  dz is ia j skup ić  w szys t­
k ie  ż y w io ły  robo tn icze , k tó ry m  d rog i socja lizm , 
zaprow adzen ie  ładu i po rządku  społecznego. 
K lasa robo tn icza  skup ić  się dziś w inna, ażeby 
za ła tw iać  sama sobie sp ra w y  związane z je j k la ­
so w em i in teresam i. W a lk a  o n iepod leg łość  po ­
w inna  być  d la nas ogn iw em  w spó lne j p racy  — 
w in n o  być  z d ru g ie j  s t ro n y  tą kuźn ią , z k tó re j  
w y jd ą  p ra w d z iw i  obrońcy  p ro le ta r ja tu — robo tn icy !  
P a m ię ta jm y ,  tow arzysze , że w  n a s z y c h  r ę ­
kach jes t  los n s samych. M u s im y  czynem s tw ie r ­
dzić, że nie p o z w o l im y  się „ 'w yzw a lać '1 ty m  łu b  
innym , że „w y z w o le n ie  p ro le ta r ja tu  w inno  być 
dz ie łem  samych ro b o tn ik ó w " .

KORESPONDENCJE:
W A R S Z A W A ,  w  g ru d n iu  1914 r.
W a rsza w ską  organizac ję  zaskoczy ła  w o jn a  w 

mom encie  na jn ie p rz ych y ln ie js zy m , w  momencie 
w y ja z d u  w ła d z  cen tra lnych  na mającą się odbyć  
Radę P a r ty jn ą  zagranicę. W ła ś c iw ie  b y l iś m y  
p rz y g o to w y w a n i  do ew entua lne j w o jn y ,  m ów iono  
nam często na zebraniach p a r ty jn y c h  o je j  m oż li-
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wości ,  o e w en tu a ln y ch  zadan iach ,  j a k i e  s p a d n ą  w 
o k re s ie  wie lkich  b o j ó w  na  p r o l e t a r j a t  polski .  
W o j n a  j e d n a k  e u r o p e j s k a  z d a w a ła  s ię p s y ch icz ­
nie t ak  n i e p r a w d o p o d o b n ą ,  że h u m o r y s t y c z n e  
t r a k t o w a n i e  jej  p r z ez  l egalną  i n i e lega lną ,  w r o g ą  
i „b ra t n ią"  p r a s ę  w y t w a r z a ł o  w  u m y s łac h  nasz ej  
ro bo tn iczej  braci  n i e w i a r ą  w  nią, a co za te m  idzie 
d e z o r j e n t a c j ę  i o s zo łom ien ie  w o b e c  f a k tu  d o k o ­
nanego .

W o j n a  n a w e t  na j s i ln ie j sz ą  o rg a n iz ac j ę  r o ­
b o tn icze  d ez org an izu je .  T y s i ą c e  t o w a r z y s z y  p o ­
w o łu ją  p od  b ro nią ,  k ry z y s  e k o n o m icz n y  za m y k a  
tab ryk i ,  k r w a w e  w id m o  p o b o j o w i s k  p rz es łan ia  
s o b ą  w szy s tk o .  T a k  s ię u nas  w W a r s z a w i e  
zaczęło  dziać  — a d ez o r j en t ac ja  s p o t ę g o w a ł a  się 
p r z e z  w y j a z d  w ł a d z  p a i t y j n y c h .  Co chwila  k to ś  
z k o m i te tu  d z ie ln icow ego  lub f a b r y c z n e g o  u b y ­
wał.  Nie z p o w o d u  „w sy p y " ,  j a k  dawnie] .  N ie­
częs to  w  nocy  po l i c j a  b ra ła  go,  by  p r z y b r a n y  w  
szynel  s z a r a  z k a r a b i n e m  w  r ę k u  szedł  b ro n ić  
„ma tusz ki  Ros s i j i " .  Nie z a w s z e  m o ż n a  był o  sp e ł ­
nić s t a re  ro zkazy ,  w y d a n e  p rz ez  C. K. R. na  w y -  
n a d e k  w o jn y .  G ło s i ły  one  „d eze rc ja  p o w szech n a" .  
Niech zapasow i  uci ek a ją  od p o b o r u ,  n iech się 
k r y j ą  po w s iac h  i m ias t ecz k a ch .  G ło s i ł y  one 
„ni szcnyć te l e fony  i t e l eg rafy" .  „ S t a r a ć  s ię p o ­
ł ączyć z no l sk iem i  k a d r a m i  z Gal icj i ,  w k ra cza j ą -  
cemi  do K ró le s tw a" .  T e o r e t y c z n i e  ł a tw e  i zisz- 
czalne ro z k a z y  te nie z a w s z e  m o g l i ś m y  spełnić.  
K o m u n ik ac j i  w r o g a  nie b ag n e t  sołdacki  broni ł .  
P r a s a  w a r s z a w s k a  p o d j ę ł a  w i e l k ą  ekc ję  za Rosją .  
W i d m o  za b o ru  p r u s k i e g o  u m ie ję tn ie  r y s o w a n e  
p rz ez  w a r s z a w s k i c h  p u b l i cy s tó w  p r z e s ł a n i a ł o  n a ­
w e t  n a jdz ie ln ie j s zym  oczy,  w iąz a ło  rece.  N a jg o r ­
sze to m o że  czas y z p r z e ż y w a n y c h  dz ie s i ę c io le t ­
nich k l ę sk  i z a w o d ó w .  D o p i e r o  z k o ń ce m  l i s to ­
p ad a  z d o ł a l i ś m y  d o p r o w a d z i ć  do s k u t k u  d w a  
n rz e rw a n i a  k o le i— na o b w o d o w e j  i p o d  G r o d z i s ­
k i e m — a 29 l i s topa da ucz ci l i śmy za m a ch em  (c zęś ­
c iowo u d an y m )  na  p o m n ik  na p lacu Zie l onym .  
W i a d o m o ś c i  o zbl i żaniu  s ie leg ionów ,  wieść  o 
za jęc iu  Kielc p r z e z  „n aszy ch "  nie na d ługo  m o ­
gły nas  nap e łn ić  o tucha.  N a j p o t w o r n i e j s z e  p l o t ­
ki, h i o b o w e  w ieś c i  k lę sk  pon ie s io n y ch  p rz ez  
l e g jo n i s tó w  p r a s a  m oska lo f i l ska  p r e p a r o w a ł o  czę­
sto t ak  p r a w d o p o d o b n i e ,  iż w o b e c  ni e s łychan ie  
u t r u d n io n e j  k o m u n ik ac j i ,  częs to  p r a w ie ,  że w  nie  
m u s ie l i ś m y  u w i e r z y ć .

P r a g n i e n i e m  n a s z y m  n a j g o r ę t s z y m  był o  z o ­
b ac zy ć w a sz e  m u n d u ry !  S z c z ę k  k o p y t  k o ń s k ich  
l e g i o n o w e j  k a w a le r i i  od r o g a t e k  J e r o z o l im s k ic h  
śnił  sie n am  nocami .  W e  dnie  g o ry cz  n iez iszczony ch  
m a r z e ń  częs to  w y w o ł y w a ł a  g o rz k i  z g r y ź l iw y  n a ­
st rój .

B r a k  b i b u ł y  d a w a ł  s ię n a m  n a j g o r z e j  w e  
znaki .  N iem a  „R o b o tn ik a" ,  n i em a odez w,  t r z e b a  
s ł o w e m  ż y w e m  za s tą p ić  p ra sę .  D o p r a w d y  m y  
k i e r o w n ic y  w a r s z a w s k i e j  P .P .S o w e j  r o b o t y  z a ­
z d r o ś c i l i ś m y  W a m  t o w a r z y s z e  na s i  zn o sz ący m  
t r u d y  i zn o je  w o jenne !  Lże jsze  n a  b a rk i  nasze  
w y p a d ł o  zadan ie .  A j e d n a k  nie r o z p a d l i ś m y  się, 
nie z a p r z e s t a l i ś m y  ro b o ty .  R o z k a z  C. K. R. p o ­
s tawi!  nas  na  s t a n o w i s k u  — inny  ka z a ł  nam  nie 
w y je ż d ż a ć  z W a r s z a w y ,  w iązać  nici  p r z e r w a n e  
p r o w a d z i ć  r o b o t ę ,  p o g ł ę b i a ć  w p ł y w y  P. P. S.  na' 
m a s y  ro b o tn i cz e .  O rg a n i z a c j a  n asza  w a r s z a w ­

s ka  s pe łn i ł a  j e  tak,  j a k  mog ła ,  j a k  umiała.  K o ­
m i te t  O k r ę g o w y ,  dzie ln ice ,  ko ła  f a b r y c z n e — w s z y s t ­
ko to i s tn ie je  i funk c jonuje .

B y w a j ą  i w  n aszy m  życiu  k a t a k l i z m y !  Już  
po  w y b r a n i u  r e z e r w i s t ó w  — po  p o z b a w i e n i u  nas  
p r z e z  c a r s k ą  b r a n k ę  ki lku  dzi e ln ych  ro b o tn i cz y ch  
m e n e r ó w ,  p r z y s z ł y  w s y p y .  Lecz  nie n o w i n a  to 
n a m  s t a r y m  k o n s p i r a t o r o m .  Na o p ró ż n io n e  s t a n o ­
w i sk a  s t anęl i  no wi  b o j o w n i c y  i r o b o t a  p o s z ł a  
żw aw o .  K ry z y s  eko n o m icz n y  najmniej  odb i ł  się 
na  W a r s z a w i e .  C a ły  s z e r e g  m e t a l o w y c h  fa b r y k  
o t r z y m a ło  za m ó w ie n ia  r z ą d o w e ,  p raca  w  nich wre .  
T e m  nie  mnie j  i u nas  znaczn ie  ciężej r o b o t n i k o ­
wi,  n i e j ed e n  j e s t  p o z b a w i o n y  p ra cy ,  p rz e d e -  
w s z y s tk i e m  zaś n ęk a  nas  d r o ż y z n a  w o je n n a .  W ę ­
giel  p o d r o ż a ł  n i es łych an ie ,  chleb ,  p ro d u k t y  s p o ­
ży w cze ,  w s z y s tk o  to j e s t  d ro ż szem .

P o l i tyczne  w p ł y w y  p a r t j a  nas za  s t a r a  s ię i 
na  i n n e  w a r s t w y  s p o łecz n e  w y w i e r a ć .  De legac i  
nas i  p o r o z u m i e w a l i  się z p rz ed s t aw ic i e l a m i  inny ch  
s t ro n n ic tw .  S t a r a l i ś m y  s ię na W a r s z a w s k i m  g r u n ­
cie w y t w o r z y ć  z j e d n o c z e n ie  ży w io ł ó w  n i e p o d l e ­
g łośc iow ych .  N ie s t e ty  s t a re  n ieu fnośc i— za s ta rza łe  
w a ś n i e  w  za tęchłe j  a t m o s fe r ze  ciągłej  konsp irac j i  
nie da ły  r o z w i n ą ć  się tak  ob ecnie  po t r ze b n e j  k o n ­
so l idacj i  s t ro n n ic tw .  Po p e w n y m  czas ie  p r z e k o ­
na l i śm y  się,  iż d o p i e r o  w k ro c z e n i e  l e g j o n ó w  do 
W a r s z a w y  p o ło ży  p o d w a l i n y  pod j e d n o m y ś l n e  
z r zeszen ie  s t ro n n ic tw  po lski ch  o an t i ro s y j s k i e j  
orjentac ji .  Obecn ie  w ięc  t r z y m a ją c  r ę k ę  na  p u l ­
s ie życia po l i ty c z n eg o  w  W a r s z a w i e ,  p r z e d e w s z y s t -  
k iem  z najbl iższym i  nam pol i ty czn ym i  s t r o n n i c t ­
wami  s t a r a m y  s ię r o z w i n ą ć  jak  n a jo w o cn ie j  akc ję  
p rz ac iw d z ia ł an i a  w  opini i  publ iczne j  t ak  u nas  
r o z w i e ł m o ż n i o n e m u  m o sk a lo f i l s tw u .  Z ac i e ś n i ły  
s ię nas ze  w ę z ł y  z b ra tn i ą  o rg a n iz a c j ą  c h ło p s k ą — 
z Z w i ą z k i e m  C h ło p sk im ,  z k tó r y m  w y d a l i ś m y  
w s p ó l n a  o d e z w ę  w  s p r a w i e  han ieb n y c h  d ru ż y n  
G o r c z y ń s k i e g o .

Cieźki e  dziś czasy  dla Po lski ,  s t o k ro tn i e  c i ęż ­
kie  dla k la sy  ro b o tm cz e j .  H a r t o w n y c h  t r z e b a  dusz  
i m o cn y ch  ra mion ,  by dziec iom naszym  nie w s t y ­
du w s p o m n ie n ie  lecz l a u r y  w a w r z y n u  i za ród  l e p ­
szej doli  zo s taw ić .  Co w  mocy  naszej  z r o b im y ,  
b y  p ra ca  s t w a r z a n i a  tej „ l e p s z e j “ Po lsk i  b y ł a  o- 
w ocną .

Ł Ó D Ź  w  g r u d n i u  1914.
Ł ó d ź  m ia s to  nędzy.  Ł ó d ź  m ias to  w y z y s k u  

t a k  by ło  i jest .  I r z e c z y w i ś c i e  dziś w ięc ej  niż 
k i e d y k o l w i e k ,  p od  p o s t a c i ą  d o b r o c zy n n o ś c i ,  w y ­
zy s k  s ię ro zpanoszy ł .

Z d a w a ł o  b y  się,  że ju ż  k i ed y  a le  teraz,  k i e ­
dy  o k ro p n o ś c i  w o j n y  w s z y s t k i m  się d a j ą  w e  z n a ­
ki, ludzie  p o w in n i  się ze spol i ć  i sob ie  p o m a g a ć .  
A  oto g a r ś ć  f a kc ików  z n a s z eg o  życia, w  Łodz i .

Z chwilą,  g d y  w o j n a  w y b u c h ła  p o c z ę ły  s t a ­
w ać fa bryk i  j e d n a  za d rugą .  Minął  t y d z i e ń  jeden 
drug i  i g ł ó d —ten  to w ar zy s z  od ko l eb k i  do g r o b u  
k aż d eg o  robo tn ika ,  począł  z a g lą d a ć  do m ie s zk a n ia  
p r o l e t a r ju s z a .  Lecz  baczni  n a  w s z y s t k o  k ap i t a l i ś ­
ci dbaj ąc ,  ab y  ro b o tn ik ,  ów b ia ły  n iew o ln ik ,  nie 
s k o n a ł  o d ra zu ,  posp ieszy l i  z p o m o cą .  P o w s t a ł y  
w ięc  k o m i t e ty  o b y w a te l s k i e ,  za cz ę to  w y d a w a ć  w  
f a b ry k a c h  za p o m o g i ,  j a k o b y  b e z z w r o t n e .  U c z y ­
n iono  wielki  gwa ł t ,  że r o b o t n i k  w  Łodzi  z a b e z ­
p iecz ony ,  że o n iego d b a j ą  j e g o  d o b ro c zy ń cy :  fa-
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bryka nci .  W  rz ecz y w is to ś c i  za ś  o w a  d o b r o c z y n ­
noś ć  t a k  w y g l ą d a .  W  f a b r y k a c h  w y d a j e  s ię na  
d o r o s ł e g o  cz łow ieka od 50 kop.  do 1 rb.  50 kop.  
t y g o d n i o w o ,  za le ży  j a k  w  jak ie j  fabryce .  Prócz  
t eg o  k o m i t e ty  o b y w a te l s k i e  w y d a j ą  mnie j  w ięcej  
po  2 rb.  40 kop.  na p ięć  o s ó b  na  d w a  ty godn ie .  
Jeżel i  j e d n a k  kto  o t r z y m u j e  z a p o m o g ę  w  fa b ry ce  
to w k o m i te c i e  p o t r ą c a j ą  m u  to,  co o t r z y m u j e  u 
f a b r y k a n t a .  Dale j :  w os tatn ich  t y g o d n iac h  g r u d ­
nia zm n ie j s zo n o  za p o m o g i  w ko m i te ta ch  z 60 
na  30 kop. ,  a to j a k o b y  z p rz y czy n y ,  iż k o m e n ­
d a n t  n iemieck i  na łoży ł  k o n t r y b u c j ę  za p r z e r w a n i e  
te l e fonu  20.000 rb.,  k t ó r ą  to k o n t r y b u c j ę  w r e z u l ­
tac ie  cofnię to.  P y ta n i e  co m a j ą  w s p ó l n e g o  z a p o ­
mogi d la  g ło d n y c h  z k o n t r y b u c j ą ?

T r u d n o  o d p o w ied z ie ć ,  a le  tak  lu dz iom  tłó- 
m acz ono .  P e w n a  o s o b a  d u c h o w n a  na  p o s i e d ze n iu  
C e n t r a l n e g o  K o m i t e t u  O b y w a t e l s k i e g o  w y g ło s i ł a  
refera t ,  w k t ó r y m  zaznac zono ,  że cz ło w ie kow i  w 
zup e łnośc i  w y s t a r c z y  na  dzień  za p o ży w ie n ie :  1 
funt kar tof l i ,  V2 funt.  chleba ,  ł/4 funt.  k a sz y  2 ł u ­
ty  t łuszczu.  Inny dowodz i ł ,  że a b y  żyć,  w y s t a r c z y  
w  z u p e łn o ś c i  kop.  5 (faktb.  A p e w ie n  d u s z p a ­
s t e rz  m ó w i ą c  do w y n ę d z n i a ł y c h  ludzi za lecał  im 
w  ś w ię ta  ab y  nie  wychodzi l i  z d o m u  i „nasycal i  
s ię s łodyczam i"  ? C zyż to n ie  n a i g r a w a n i e  się z 
g ł o d n y c h ?  Cóż z n a czą  te z a p o m o g i  w o b e c  w z r a ­
s ta jącej  d r o ż y z n y  i ro z p a n o s z o n e j  speku lac j i  i k o ­
r z y s ta n ia  z n ę d z y  ludzkie j .  C zyż w y s t a r c z y  z a p o ­
m o g a  ta  lub  inna  na p o d t r z y m a n ie  o r g a n iz m u ?  
Nie.  A le  w y s t a r c z y  ab y  k o n a ć  w o l n o — woln iu tko.

A  oto  i n n y  k w i a t e k  z życia  łódzk iego .  Z a ­
częto  r ą b a ć  l a s y  p o dm ie j sk ie ,  b y  b i e d n y m  d o s t a r ­
czyć bez p ła tn ie  opału .  W y n a j ę t o  r o b o t n i k ó w  do 
śc in an ia  i r ą b a n i a  d rz e w a ,  dano  p e n s j e  leśn iczym 
po  25 rub.  m ies ięczn ie ,  a s t a r s z e m u  nad  nimi  50 
rub.  N a r ą b a n o  dużo  s a g ó w  d r z e w a  i ty lko r o z ­
daw ać .  T y m c z a s e m  sag i  gdzi eś  się zaczę ły  po-  
dz ie w ać ,  a b ied n i  po ca łych dniach czek a ją  na  
z im nie  i słocie.  A ż  na r e szc ie  c ie rp l iw ośc i  zb rak ło .  
T ł u m  ze b ran y c h  k o b ie t  rzuci ł  s ię  na  d rz ew o ,  s a ­
m o w o l n i e  za czą ł  r o z b i e r a ć  i u nos ić  do domu.

R z u c o n o  b i e d n y m  w Oczy o b e l g ę — złodzie je ,  
b y d ło .  Lec z  kto  ich zm u s i ł  do t ego ,  k to  p o s p r z e -  
d a w a ł  d r z e w o  p o k r y j o m u  do w łasn e j  k iesze n i  ? 
Ci,  k t ó r z y  rzuci li  o b e l g ę  n ę d z a rz o m .

R e z e r w i s t k o m ,  t. j. żo n o m  z a p a s o w y ch  m ia ­
no d a w a ć  z m ag is t r acu  zapom ogi .  W i ę c  w  p i e r w ­
s zy c h  dn iach w r z e ś n ia  cóś nie cóś o t rzymały .  Póź ­
niej  d a w a n o  im chleb w  m ag i s t r ac ie  w e d ł u g  s y ­
s t e m u  n o w e g o  łódzkiego:  r zuca jąc  k a w a ł k a m i  w 
t łum  k o b i e t  p rzez  okno! Aż  oto  z jeż dża  p. J a c zew -  
skij  g u b e r n a t o r  p i o t rk o w s k i  i m a  w y p ła c ić  ż o ­
nom  z a p a s o w y c h  w s z y s t k o  razem.  Lecz  m a g i s t r a ­
towi  nie p i lno  by ło  ze s ta w ić  l i s ty  r e z e r w i s t e k .  
O d k ł a d a l i  d o tąd ,  aż  p a n  J. w z ią ł  do kieszeni  g o ­
t ó w k ę  p r z y s ł a n ą  na  w y p ła ty ,  p ró cz  t eg o  z k asy  
m iej sk ie j  45.000 rb.  i d r a p n ą ł  gdzi e  p iep rz  rośn ie .

O t o  T o w a r z y s z e  L odź  m ias to  nęd zy .  Z a j r z y j ­
cie do naszych mieszkań .  Z o b ac zc i e  co j e m y .  A  
dla  czego t a k  j e s t ?  D l a  t ego ,  że g o s p o d a r z a m i  
t eg o  k r a ju  nie j e s t e ś m y  m y  Polacy.  Dla  tego,  że 
p r o l e t a r j a t  p o l s k i  nie p o s i ad a  w o lnośc i  pol i tycz-  
nej.

Pam ię t a j c i e ,  w ięc  T o w a r z y s z e ,  że n a s z a  n ę ­
dza  b ędz ie  t ak  d ługą,  j a k  d łu g ą  będ z ie  n i ew ola

po l i tyczna,  j a k  d łu g o  p r o l e t a r j a t  n ie  p o w s t a n i e  
z o r g a n i z o w a n y  do walki .  Nic tu nie p o m o g ą  „za­
p o m o g i "  f a b r y k a n t ó w  i nic nie p o m o g ą  kuchnie  
robo tn icz e .  T o  nas  nie zbawi  ty lko  p rz e d ł u ż y  
śm ie rć  g ł o d o w ą .  Do p r a c y  o r g an iz acy jn e j  w iec  
R o b o c i a r z u  łódzki ,  do walki  o w o ln o ść  po l i ty c zn ą
0 Niepod leg łość .  Roboc ia rz .

P I O T R K Ó W ,  s ty c ze ń  1915.
Z ac z y n am y  o r j e n t o w a ć  s ię w  sy tuacj i ,  zaczy ­

n a m y  ro z u m ie ć  co s ię w  koł o  nas  dzie je  i jak ie -  
mi być  p o w inn i śm y .  Był  czas,  że b a ł a m u c o n o  
nas  obie tn icami  ca rsk imi ,  to z n ó w  s t r a s z o n o  nas  
s t rze lcami .  Dz iś  to m in ę ło  dziś k a ż d y  z nas  w i ­
dzi, że ty lko  zupe łne j  Niep od leg łośc i  P o ls k i  żądać  
w i n n i ś m y  ty lko  p o d  ty m  has łem  o r g a n iz o w a ć  się
1 w a lc zy ć  o le p sze  ju t ro  n ie  t y lk o  dla k la sy  r o ­
botnicze j  ale i dla ca łego N a r o d u  P o l s k i e g o .

R o b o t n i c y  w P io t r k o w i e  z rozum ie l i  to i z 
w ia r ą  w z w y c i ę s t w o  o r g a n i z u j ą  się do walki .  M.

C Z Ę S T O C H O W A ,  s tycze ń  1915.
O r g a n i z a c i a  nasza  r o z w i ja  się tu ta j  p o m a ł u  

lecz stale.
R o b o tn ic y  w idzą ,  że d o tą d  b ę d ą  g n ę b i e n i  

d o tąd  im b ęd z ie  źle,  d o k ą d  nie z d o b ę d ą  takiej  
wo lności  pol i tyczne j ,  że b ę d ą  mieli  z a g w a r a n t o w a -  

j ne: m o żn o ś ć  o rg a n iz o w a n ia  s i ę  i b ra n ia  udz ia łu  
w życiu p o l i ty c zn y m  Polski .  Dziś  d la  nas  j a s n y m ,  
że dda t e g o  a b y  zwyciężyć,  m u s i m y  s ię o r g a n i z o ­
wać,  to też  k aż d y  z nas  s t a ra  s ię o ile możności  
u ś w i a d a m i a ć  tych,  co s to j ą  p oza  organizacją ,  poza  
pa r t j ą ,  ab y  p r z y s tę p o w a l i  do s z e r e g ó w  z o r g a n i z o ­
w a n e g o  p r o l e t a r i a t u .  P r z y k r o  nam  też ba rd zo ,  
że in te l igencja  m ie j s c o w a  odnosi  s ię do ru chu  n ie ­
p o d le g ło ś c io w e g o  obo ję tn ie .  P r z e c i e ż  ch y b a  nie 
na  to p o s i a d a j ą  in te l igencję  i wykszta łcen ie ,  aby 
s ię c h o w a ć  w  kąt ,  lub  w z ru szać  r a m i o n a m i ,  lecz 
ab y  iść z nam i  r a m i ę  p rz y  r a m ie n iu  i świec ić  
p r z y k ła d e m .  On i  j e d n a k  w o l ą  w i d a ć  ucz ęszc zać  
do k in e m a t o g r a f ó w  i p r z y g l ą d a ć  s ię rusyf ikacy j-  
n y m  o b r a z k o m ,  jak  car  ch ło p o m  p a ń s z c z y z n ę  z n o ­
si. C z a s  wielki  już,  by  in te l igencja  C z ę s t o c h o w y  
z rozumia ła ,  że czem więcej  za le t  i zdolności  n a ­
t u r a  jej da ła ,  tern więcej  s ię od niej sp o ł e c z e ń ­
s t w u ^  N a r o d o w i  na leży .  S ę p .

Z A G Ł Ę B I E  D Ą B R O W S K I E .
S O S N O W I E C  s tycze ń  1915.

Na dzie ln i cy  P o g o ń  o d b y ło  się o r g a n i z a c y j ­
ne z e b r a n ie  r e p r e z e n t a n t ó w  ro b o tn i c z y c h  z f a b ­
r y k .  k tó re  d o t ą d  j eszcze  p e w n ą  część  r o b o t n i k ó w  
za t r udn ia j ą ,  tudzież  r e p r e z e n t a n t ó w  fa chów p o ­
szcze gó lnych ,  j a k o  to s zew sk ieg o ,  r y m a r s k i e g o ,  
k ra w ieck ie g o ,  m u r a r s k i e g o ,  m a l a r s k i e g o  i t. d. i 
t. d. Z e b r a n i u  p r z e w o d n i c z y ł  T o w a r z y s z  X, k tó ­
ry  w y j a ś n i ł  ak tu a ln o ś ć  chwil i  ob ec nej  i k o n ie c z ­
ność  śc is łeg o  o r g a n iz o w a n i a  s ię sze ro k ich  m as  
r o b o t n i c z y c h  p od  n i e p o d l e g ł y m  s z t a n d a re m  P o l ­
skiej  P a r t j i  Soc ja l i s ty czne j .  N a s t ę p n ie  w y w i ą z a ­
ła s ię o ży w io n a  dysku s ja .

Na p o w y ż s z e m  z e b r a n i u  j ed en  z T o w a r z y s z y  
p o d n ió s ł  k w e s t j ę  n i e lu d zk ieg o  o b chodzen ia  s ię w 
chwil i  ob ec ne j  n iek tó ry ch  p a n ó w  in ży n ie ró w  z 
r o b o tn ik a m i ,  w y z y s k u j ą  ich s i ły  w s t r a s z l iw ie  
b r u t a l n y  sp o só b ,  p r z y c z e m  t r a k t u j ą  ich j ak  n ie­
wolników^, m a jąc  dość  „na z a w o ł a n i e 11 ludzi  w y -
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c z e k u j ą c y c h  w tej  s t r a s z l i w e j  c h w i l i  za b r a m ą ,  n a  
s k i n i e n i e  p a n a  i n ż y n i e r a .  W  f a b r y c e  F i t z n e r a  i 
G a m p e r a  w  S o s n o w c u  j e s t  t a k i  p a n  in ż y n i e r ,  n i e ­
ja k i  K y p u l k o w s k i .  P r a c ę ,  k t ó r ą  p r z e d  w o j n ą  4 
ludz i  z m o z o ł e m  w y k o n y w a ł o  o b e c n i e  j e d e n  c z ł o ­
w i e k  w y k o n y w a ć  m u s i — in a c z e j  n i e m a  d la ń  m i e j ­
s c a  w  f a b r y c i .

R ó w n i e ż  ż o n a  g e n e r a l  - d y r e k t o r a  p o w y ż s z e j  
f a b r y k i ,  p. J e c h a l s k a  z n a n a  j e s t  z b r u t a l n e j  b e z ­
w z g l ę d n o ś c i  d la  s ł u ż b y  d o m o w e j  a  n a w e t  r o b o t ­
n i k ó w ,  k t ó r z y  c z a s a m i  m a j ą  n i e s z c z ę ś c i e  p o d  p a ­
ni d y r e k t o r o w e j  r ę k ę  n a w i n ą ć  s i ę . — O t  p a r ę  dn i  
t e m u  r o b o t n i k a  p e ł n i ą c e g o  p r a c ę  p r z y  k o n i a c h  
za to,  iż t e n ż e  w  śc i ś le  o z n a c z o n y m  p r z e z  p. dy r .  
c z a s i e  n ie  p r z y n i ó s ł  w o d y  i d r z e w a  n a  o p a ł  r o z ­
k a z a ł a  w y r z u c i ć  z a  b r a m ę ,  a  w  p a r ę  d n i  p ó ź ­
niej  w r a z  z r o d z i n ą  w y r z u c i ć  g o  k a z a ła ,  z m i e s z ­
k a n i a  w  l o k a l u  f a b r y c z n y m .

D n i a  29 g r u d n i a  r. 1914 o d b y ł y  s ię  d w a  z e ­
b r a n i a  r o b o t n i c z e  w  ce lu  z a p o c z ą t k o w a n i a  ś c i ś l e j ­
sze j  p r a c y  o r g a n i z a c y j n e j  n a s z e j  p a r t j i .  N a  j e d -  
n e m  z p o w y ż e j  w y m i e n i o n y c h  z e b r a ń  a g i t a c y j ­
n y c h  p  z e m a w i a ł  to w .  R a f a ł  n a  t e m a t  o d r a d z a n i a  
s ię  o r g a n i z a c j i  P. P.  S. ,  j a k  r ó w n i e ż  o k o n i e c z ­
nośc i  c z y n n e g o  w y s t ą p i a n i a  p r z e c i w k o  k r w a w e m u  
c a r a t o w i  w o b e c n e j  w o j n i e  e u r o p e j s k i e j  i o u t w o ­
rz e n iu  s ię  L e g j o n ó w  P o l s k i c h .  W  d y s k u s j i  po  
k o le i  z a b i e r a l i  g ł o s  z g r o m a d z e n i  T o w a r z y s z e .  
Z e b r a n i e  p o w y ż s z e  s k ł a d a ł o  s i ę  p r z e w a ż n i e  z 
m i o d z i e ż y  k s z t a ł c ą c e j  s ię .  W  u b i e g ł y m  m i e s i ą c u  
o d b y ł o  s ię  t e ż  k i l k a  z e b r a ń  r o b o t n i c z y c h  j a k o  to:  
z e b r a n i e  w  W a l c o w n i  M i l o w i c e ,  w  k t ó r e j  p o ­
w s t a ł o  k ó ł k o  z 40 c z ł o n k ó w ,  z e b r a n i e  f a c h ó w  
p o s z c z e g ó l n y c h ,  k ó ł k o  l ic zące  30 c z ł o n k ó w ,  k ó ł ­
ko  w S o s n o w i e c k i e j  S z k l a r n i  20 c z ł o n k ó w ,  k ó ł k o  
m d l a r z y  20 c z ł o n k ó w  i k ó ł k o  k e l n e r ó w  20 c z ł o n ­
k ó w .  N a d t o  r o z p o c z ę ł o  s ię  o r g a n i z o w a n i e  n o ­
w y c h  p i ę c i u  k ó ł e k .

T o w a r z y s z e  z W a l c o w n i  „ M i l o w i c e "  ż ą d a j ą  
n a p i ę t n o w a n i a  z a p o m o c ą  n a s z e g o  , , R o b o t n i k a “ 
z a w i a d o w c y  p o w y ż s z e j  W a l c o w n i  n i e j a k i e g o  
K r o t k o w s k i e g o .  Z a  j e g o  p r z y c z y n ą  p o o b n i ż a n o  
do  n i e m o ż l i w o ś c i  z a r o b e k  r o b o t n i k a ,  p o t r ó j n i e  
p r z e c i ą ż a j ą c  p r a c ą .  P r z e s z ł o  400 lu d z i  b e z  ż a d ­
n y c h  k u  t e m u  p r z y c z y n  w y r z u c i !  on  w  o b e c n e j  
cli wili  za  b r a m ę  o d d a j ą c  ich n a  p a s t w ę  g ł o d o w e j  
śmie rc i . . .

N a  w s z y s t k i c h  z e b r a n i a c h  k ó ł e k  d z i e l n i c y  
S o s n o w i e c k i e j  u j a w n i a  s ię  w i e l k i e  o ż y w i e n i e  i 
z a i n t e r e s o w a n i e  s ię  c z ł o n k ó w  r o z w o j e m  o r g a n i ­
zac j i .  C z ł o n k o w i e  ż ą d a j ą  „ R o b o t n i k a " ,  d o p y t u j ą  
o „ G ó r n i k a " .  W o g ó l e  w  w y s o k i m  s t o p n i u  d a j e  
s ię  u o z u w a ć  b r a k  l i t e r a t u r y  c z y s t o  - p a r t y j n e j .

L u d o m i ł .
G R O D Z I E C  s t y c z e ń  1915.

P o  z d e m o l o w a n i u  m a s z y n  k o p a l n i a  G r o d z i e c -  
k i e g o  T o w a r z y s t w a  z o s t a ł a  p r a w i e  c a ł k i e m  u n i e ­
r u c h o m i o n ą .  O p r ó c z  r o b ó t  o b s e r w a c y j n y c h  na 
do le ,  ż a d n y c h  i n n y c h  s ię  n i e  p r o w a d z i .  T y l k o  n a  
p o w i e r z c h n i ,  w  w a r s z t a t a c h  m e c h a n i c z n y c h ,  w  w y ­
d z i a l e  b u d o w l a n y m  w i ę k s z o ś ć  r o b o t n i k ó w  p r a c u j e .

P r z e d  w y b u c h e m  w o j n y  p r a c o w a ł o  r o b o t n i ­
k ó w  w  G r o d ź c u  1.800. O b e c n i e  l i c zba  r o b o t n i k ó w  
z m n i e j s z y ł a  s ię  do  600. Z  p o w y ż s z e j  l i c z b y  z a ­
t r u d n i o n y c h  r o b o t n i k ó w  m a ł a  z a l e d w i e  c z ę ś ć  \My-  
r a b i a  w s z y s t k i e  dn i  w  m i e s i ą c u  ( p r z e w a ż n i e  r o ­

b o t n i c y  na  p o w ie rzch n i )  w ię k s z o ś ć  p r a c u j e  po  pó ł  
m i e s i ą c a  a n aw e t  mniej .

P a r t j e  obecn ie  wca le  p r a w i e  nie i stnieją.
J e s t  k ilku naszych  P. P. S., k tó r z y  k r z ą t a j ą  

się w celu  z a w iąza n ia  k ó łk a  i r o z rzu c a n ia  b ibuły .  
N. D. z a g a r n ą w s z y  w ład zę  w k o m i te ta ch  o b y w a ­
telskich ,  sądach  i t. p. ins ty tu c ja ch  nic więcej  nie 
p racuje .  I s tn i e je  w  G r o d ź c u  S o k ó ł  (K ó łko  G i m ­
nastyczne) ,  k i e r o w a n e  c o p r a w d a  p rzez  N. D.,  łecz 
ci n ie  m a j ą  tam w ie lk iego  znaczenia .

Cały  S o k ó ł  j e s t  p r a w i e  b ez p a r ty jn y .  P rz ed  
w o j n ą  kó łko  to m o s k a le  zam k n ę l i  i d o t ą d  j e s t  n ie ­
czynne.

M am y  tu  w G r o d ź c u  ki lku  p an ó w ,  k tó r z y  za 
swój  n ie ludzki  czyn  w o b e c  r o b o t n i k ó w  k w a l i f i k u ­
j ą  s ię do nap ię tnow ania . . .  P rz yc zyn i l i  s ię oni do 
tego,  że  dziś ca ły  ogół  r o b o tn i cz y  musi  p r o w a d z i ć  
wa lk ę  z g ło d em ,  k tó r y  j u ż  ich cha ty  nawiedz i ł .  
P e w i e n  p a n  C iechanow sk i ,  w łaś c ic ie l  d ó b r  G r o ­
dziec  o b i eca ł  sp rz ed ać  G r o d z i e c k i e m u  T - w u  k a r ­
tofli d la  j e g o  ro b o tn ik ó w ;  lecz zgłosi li  s ię  do t ego  
p a n a  k u p c y  h a n d l u j ą c y — żydzi ,  i zapłaci l i  droże j ,  
wi ęc  w s z y s t k i e  kar to f le  s p r z e d a ł  im. A r o b o t -  
nicy t y m cza s em  nie s tara li  się j u ż  wc ale  tej s p r a ­
w y  inaczej  za ła twić ,  j a k  to np. z robi ły  inne  k o ­
palnie  w Zag łę b iu .  P o d o b n ie  k i e r o w n ik  r o b ó t  b u ­
d o w lan y c h  pan  DłużnieW sk i  s ta ra  się na  każd y m  
k r o k u  w y z y s k a ć  robo tn ika ,  obcina  ceny.  Z tym  
cz ło w ie k iem  n a p r a w d ę  t r u d n o  j e s t  w y t r z y m a ć .

H u g o n .
D Z I E L N I C A  N IE MCE,  s tycze ń  1915.

Nie w iel e  to lat  up łyn ęł o ,  k ied y  n a s z a  d z i e l ­
nica była  n a j s ły n n ie j sza  w ca łym niem al  K r ó l e s t ­
wie P o ls k im .  By ły  całe setk i  r o b o t n i k ó w  z o r g a ­
n izow anych,  ś w i a d o m y c h  to w a r z y s z ó w .  D z is ia j  
śmiało  i o tw a r c i e  t r z e b a  po w iedz ie ć ,  że t ego  niem a.

N a jw ię k sza  w ca łym Z a g ł ę b iu  D ą b r o w s k i m  
k o p a ln i a  „K az im ierz"  a także  k o p a ln i e  „ J u ] ju s z “ 
i „ J a k ó b “ są  dzisiaj  czynne.  W  ca łym  Z ag łę b iu  
kopa ln ie  i. fabryki  p o za ty m  po więk szej  części 
s t o ją  a r o b o tn i c y  nie z a r ab i a j ą  n a w e t  na  ten  k a ­
w a łe k  cz a rn ego  chleba,  k t ó r y b y  m óg ł  z a s p o k o ić  
p i e r w r z y  głód.  My m o żem y  powiedz ie ć ,  że j a k o ś  
z b ied ą  ż y j e m y  dzięki  teiliu, że w ła d z e  w o j e n n e  
au s t r j a c k i e  zm u s i ły  k o p a ln i e  do fu n k c jo n o w an ia .

W  dn iu  1 s ty czn ia  od by ła  s ię k o n fe r e n c ja  
k o m i t e tó w  k o p a l n i a n y c h  na dz ie ln icy  Niemce .  W  
konfe re nc j i  b r a ło  udzia ł  20 T o w a r z y s z y  p ró c z  g o ­
ści, P r z y  s p r a w o z d a n i u  ok az ało  się, że p d m i m o  
t r u d n y c h  w a r u n k ó w  e k o n o m icz n y c h ,  p o m im o  
kon t rag i t ac j i  ze s t r o n y  N-deckie j  in t e l igencj i  t r z y ­
mając ej  s t r o n ę  Rosji  i s ie jącej  r ó ż n e  t r w o ż l i w e  
wieści ,  j a k o b y  o p o w ro c i e  moskal i ,  r o b o t a  o i g a -  
n izacy jna  s ta le  p o s u w a  s ię n ap r zó d .  P r z e w i d u ­
j ąc  zaś  w prz ysz łośc i  na jbl i ższej  m o ż l iw o ś ć  w y ­
p a d k ó w  wielkiej  w a g i  pol i tycznej ,  k o n fe ren c ja  
p r z y j ę ł a  j e d n o g ł o ś n i e  n a s tęp u ją ca  rezolucję :  K o n ­

f e re n c ja  d z ie ln icow a  na  N iem ca ch  u w a ż a  
za p o t r z e b n e  u p o r z ą d k o w a n i e  i u s y s t e m a ­
tyzo w a n ie  organ izacj i  na  dzie ln icy  tak,  
ab y  b y ć  g o t o w y m  do p r z y s z ł y c h  w y p a d ­
ków  dzie jowy ch.

Po  za t y m  T o w a r z y s z e  w y p o w ie d z i e l i  się 
j ed n o g ło śn ie ,  ab y  p rz e d s t a w i c i e l  do  O k r ę ­
g o w e g o  K o m i te tu  Rob ot ,  z a k o m u n i k o w a ł  
O. K. R. k o n ie c z n o ś ć  w y d a w a n i a  j a k n a j -
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częściej o rganu centralnego „Robotnika'* 
oraz  wznowienie  p isma O krę g o w e g o  
„Górnik**.

W  końcu  T o w a r z y s z e  wyrazi l i  konieczność 
wobec  zbliżających się wypadków, rozwinięcia  
j akna jwiększe j  agitacj i za niepodległością w k ła ­
da jąc obowiązek  ten na każdego członka o r g a n i ­
zacji par tyjnej .

Mimo to jednak  o r g a n i z a c j a  jes t  u nas b a r ­
dzo słaba:  jednej  czwartej  części tego niema co 
było w latach 1905 i 1906, choć panował  wtedy  
rząd carski  i s tany wojenne.  Tych  r zą d ó w  dzi­
siaj niema;  nikt nie t am uje  robo tn ikom  możności  
organ izowania  się w jedno ognisko  pa r ty jne  w 
celu wyzwolenia  się z pod  władzy najazdu ca r ­
sk iego i z pod  ucisku kapi ta lis tycznego.

Niestety j edna k  robotn icy  u nas po większej  
części śpią i nie myślą  o przebudzeniu.  Śp ią  na ­
wet  i ci s tarzy  bojownicy  wolności,  k tórzy w ro ­
ku 1905—6 poświęca l i  się całą  duszą dla idei. Moż­
na od wielu często słyszeć,  że c ierpiel i  dużo i j e s z ­
cze dzisiaj są  znienawidzeni  i s zykanow ani  przez 
różne jednostki  reakcyjnych i ugodowych  prze ­
konań.

Narzekacie ,  towarzysze,  na ucisk i g n ę b ie ­
nie was przez niektórych u rzędn ików kopalni . 
Mówicie, że to co dawniej  robili szpicle i żan­
darmi carscy,  dziś to samo rob ią  komite ty  o b y ­
watelskie  i milicje. My, towarzysze ,  nie p o w i n ­
niśmy się liczyć z takimi panami a p iętnować  ich 
na każdym kroku.  Słuszn ie  na rzekam y także na 
to, że po łowę  naszego z a ro b k u —mimo tak cięż­
kich czasów nam obcinają ,  a do tego płacą „bo­
nami",  k tó rych  inaczej nie chcą przy jmować jak  
po 80 kop. Nie możemy nadal  pozwolić  na taką  
gospodarkę .  W i e m y  dobrze ,  że węgiel  nie j es t  
płacony „bonami" tylko  monetą  austr jacką.  P rz e ­
to m us im y  so l idarnie  dom agać  się, b y  i nam tą 
monetą  mającą  kurs  us ta lony  płacono.

W szys tk ie  te s łuszne nasze  żądania  os iąg ­
niemy łatwiej ,  gdy  będz iemy mieli silną o rgan i ­
zację pa r ty jną.

Śmiały Robotnik.

S t a n i s ł a w  K r y n i c k i
pseud. Tymkowicz.

Je d en  z p ie rw szych  poległych w  obecnej wojnie. 
Zginął w  czasie w alk  nad  W isłą  pod O patow cem  i Nowym 
Korczynem. J e d e n  z tych, k tóry  pow iedz iaw szy  sobie, że 
w alka zbro jna  jedyną  naszą drogą oddał się całą duszą, 
wszystkiemi sw em i zdolnościami p racy  wojskowej. Od roku 
1909 należy do Związku walki czynnej i Zw iązku  strze lec­
kiego. O ddając się sam studjom w ojskow ym  na te ren ie  
Z w iązku  n iezm ordow anie  dąży do tego, by  nadaw ać  mu 
formy regularne j,  p lanowo prowadzonej polskiej szkoły 
wojskowej Jako adjutant kom endanta  Związku w  k ierun­
ku tej w łaśnie systematyzacji roboty  n iepoślednie oddaje 
usługi. Nie po jm uje jednak  n igdy sp raw y  szablonowo. Ro­
zumie ogrom ną różnicę między wojskiem regularnym , a 
polską arm ią  rewolucyjną. Je s t  inicjatorem i p ie rw szym  
kierow nikiem  związkowej organizacji kobiecej, jes t  p ie rw ­
szym na gruncie lwowskim, organizatorem  oddziału robo t­
niczego.

Jako student był historykiem. Ze jednak  poświęcił 
się wojsku—studj o w ał historyę wojenną, szczególnie czasy

wojen napoleońskich, formacji wojska Księstwa W a r s z a w ­
skiego—tak przypom inające  czasy dzisiejsze i tak poucza­
jące  Był w spó łredak to rem  organu Związku „Strzelec", a 
w  „Przedśw icie"  w ostatnim roku opracow yw ał dział w oj­
skowy.

Należał od roku 1909 do sekcji zagranicznej P. P. S., 
a choć urodzony w  Galicji był przekonany , że w łaściw ym  
te renem , na  którym ro ze g ra  się k rw a w a  nasza walka, jest  
Królestwo Polskie. Rozumiał, że n ie kto inny, a klasa ro ­
botnicza w łaśnie jes t pow ołaną do walki o niepodległość, 
że w  jej ręku  jest przyszłość i wyzwolenie.

Z początkiem obecnej wojny, k iedy to w Krakowie 
formowały się kom panie  i bataliony pułku Piłsudskiego, był 
kom endantem  etapu  krakowskiego. Chcąc koniecznie słu­
żyć w  polu, łączy się z pułkiem pod Nowym Korczynem, 
i tam, szukając brodu w W iśle  w  celu zapew nien ia  odw ro­
tu batalionom w alczącym  na lew ym  b rzegu—tonie porw any 
w irem .

Był jednym  z tych rzadkich u nas ludzi, którzy gdy 
jęli się jakiej sp raw y  starali się zaw sze w ykonać ją  ściśle 
i system atycznie aż do gruntu. Zaw sze chciał być fachow ­
cem —nigdy dylleantem. Obcy mu był frazes i poza—tylko 
w  solidnej robocie brał upust jego zapał. W  stosunkach 
p ryw a tnych  najlepszy tow arzysz,  cieszył się pow szechnym  
szacunkiem i miłością. S ta r57,

pseud. Kuba

Z szeregów  naszych ubył je d en  z najdzie ln ie jszych  
towarzyszy. W  sam ą Wigilję, k iedy w ed le  tradycji rodzi­
ny zb iera ją  się na  w spólną w ieczerzę,  1. pułk Legjonów 
toczył m orderczy  bój z wrogiem . Komendant 1-go ba ta ­
lionu Kazimierz Bojarski poległ rażony  kulami z karabinu 
maszynowego.

Nam, tow arzysze,  znany on jest dobrze. W iem y, że 
nie od dziś je s t  on żołnierzem wolności,  bo był je d n y m  z 
tego zastępu, który p ie rw szy  szedł pod sztandarem naszej 
O. B. do walki z caratem  o n iepodległość i w yzwolenie 
robotnika.

Lat miał 26. W  1905 roku jako uczeń handlówki w 
Lublinie już  należał do kółek P.P.S. W  roku 1906 wstąpił 
do O. B. Poszukiw any przez  policyę w  r. 1907, został „nie- 
legalnikiem" i uczestniczył w  całym szeregu  akcji: napad 
na pociąg w  Tumblinie pod Kielcami, na pocztę pod Lubli­
nem, na  Orlej Górze w  Kaliskient zaśw iadczyły  o jego  n ie ­
zwykłej odw adze  i pośw ięceniu  dla sprawy.

Od r. 1908 na emigracji w e  Lw ow ie  pracu je  jako ro ­
botnik i należy do Związku walki czynnej. W  r. 1909 w s tę ­
puje z pow ro tem  do O. B. B ierzy udział w  akcjach pod 
K rasnym  Staw em , w  P łockiem  i pod Turkiem. Później 
znowu pracu je  w e L w ow ie  i jako członek Związku s trze­
leckiego oddaje w ielkie przysługi sprawie . Po towarzyszu 
Krynickim (poległym pod  O patow cem ) obejmuje w  roku 
1912 kom endę nad oddziałem robotniczym, je s t  członkiem 
szkoły oficerskiej, jednym  z najbliższych uczniów kom en­
danta Piłsudskiego. Brał udział w życiu politycznym. W  
czasie w yborów  do par lam en tu  p racow ał w  r. 1911 w  okrę­
gu tow. Moraczewskiego.

Gdy w ojna w ybuchła  o trzymuje rozkaz p rz e p ro w a ­
dzenia mobilizacji strzeleckiej w  jednym  z powiatów  g a­
licyjskich, co w ykonyw a z w łaściw ą akuratnością i zapałem. 
W  czasie marszu na Kielce je s t  kom endantem  placu w  Ksią­
żu W ie lk im —potem  łączy się z pułkiem Piłsudskiego i o d ­
byw a z nim całą kam panię z początku jako kompanijny, 
po tem  jako batalionowy.

Óto krótki kronikarski p rzeg ląd  jego życia krótkiego, 
a tak pe łnego  ofiarnej pracy. Kto Go znał, wie, że był 
człowiekiem niepospolicie p ięknej duszy. Ludzie do niego 
lgnęli jako do miłego tow arzysza i człowieka o kryszta ło­
wo czystym c h a rak te rz e—to też w yw iera ł  w p ływ  na swo­
je otoczenie i był pow szechnie  kochany.

Odszedł jako je d n a  z licznych ofiar walki z caratem. 
P ad ł na tym posterunku, na którym stał od lat dziesięciu—• 
od młodości. Nad jego g robem  zacisną się silniej pięści 
jego tow arzyszów  broni, za tw ardzą się serca  robotnicze, by 
w y trw ać  aż do zupełnego  zwycięstwa. Stanisław.


